Kai Pannen „Czy leci z nami pająk?”
	
[bookmark: _GoBack]Henryk był wygodnickim i nieco okrągłym pająkiem krzyżakiem. Od wiosny mieszkał w bukowym żywopłocie w ogrodzie. Akurat on! A przecież przyzwyczaił się już do zarzucania sieci w ciemnym kącie ciepłego salonu. Spokoju nie zakłóca tam ani deszcz, ani wiatr czy zbyt jasne wieczory. Na szczęście pajęczynę w żywopłocie dzielił z Bzykiem – swoim przyjacielem. Najlepszym przyjacielem. Jedynym przyjacielem, wyjątkowym przyjacielem. W pajęczym słowniku pojęcie „przyjaciel” właściwie nie istnieje. Bo pająki zazwyczaj nie mają przyjaciół. A już na pewno nie w postaci much domowych.
	Z pająkami jest tak: każdy, kto się do nich zbliży, zostaje zjedzony. Zwłaszcza jeśli jest pyszną muchą domową. Ale Bzyk, ta pyszna „pieczeń”, zdążył zmienić Henryka w wegetarianina.
	Akurat jego, ze wszystkich pająków, a przecież do tej pory zjadał wszystko, co miało nieszczęście zaplątać się w jego sieć. I potrafił rozpoznać po smaku prawie wszystkie owady.  
(…)
- Latać? Ja? Słyszałeś kiedyś o jakimś latającym pająku krzyżaku? Pająki mają siedzieć na sieci. Albo jeszcze lepiej: na kanapie i tylko tam – mruknął Henryk.
- Daj spokój, znam kilka tłustych trzmieli. Za odrobinę miodu na pewno zorganizują ci świetny lot – zaproponował Bzyk.
- Wolę sam zjeść miód i obrosnąć tłuszczykiem.
- Właśnie że powinieneś schudnąć. Chudym łatwiej latać.
- Schudnąć? Kolejny powód, by nie latać. Sam sobie lataj.
	Bzyk westchnął i spojrzał tęsknie w górę na brzęczący rój komarów krążących nad krzakiem róży. Istniało tak wiele komarów, które potrafiły latać. Ale on musiał zaprzyjaźnić się akurat z wielkim, grubym , leniwym pająkiem! Nigdy niezłażącym z kanapy.
- Albo po prostu polataj sobie trochę z komarami – zaproponował mu Henryk.
- O nie, one zawsze tak denerwująco bzyczą. Chcę polatać z tobą. Wtedy będzie podwójna frajda! – kaprysił Bzyk.
- Gdyby pająki miały latać, to miałyby skrzydła, prawda? A ja ich nie mam. Mam za to pajęczynę i planuję się z niej nie ruszać. I basta!
- Z tobą zawsze są takie nudy – sapnął Bzyk.
Zapanowało ponure milczenie. Nagle zadzwonił telefon. Henryk podniósł słuchawkę.
- Halo? Kto mówi?
- Twoja ciotka Kasandra – rozległo się na drugim końcu linii.
- Och, droga ciociu, dawno nie rozmawialiśmy.
- Właśnie. Tak trudno jest podnieść słuchawkę i wybrać mój numer?
- Ciociu, tu w żywopłocie zawsze coś się dzieje. Praktycznie nie ma czasu na rozmowy telefoniczne.
- Biedny chłopcze. W takim razie potrzebujesz ciszy i spokoju. I właśnie dlatego dzwonię. chcę zaprosić cię na kolację. Mam tu kolejną, tłustą pieczeń, sama jej nie podołam.
- Khem… pieczeń – powtórzył Henryk. – Tak … wiesz, ciociu Kasandro, właściwie to nie jem …
- Daj spokój, zjesz trochę mięska, jeszcze żaden pająk od tego nie umarł.
- To miło, że o mnie pomyślałaś. Ale powinienem najpierw omówić to z Bzykiem.
- Bzykiem. Ach, tym pysznym … eeee…. miłym owadem. Co to było? Mucha, prawda? Możesz ją ze sobą przyprowadzić.
- Oddzwonię do ciebie i dam ci znać, droga ciociu – odpowiedział Henryk i się rozłączył. 
